
NOWOŚCI ILLUSTKOWANi

A . E . G r e e n

Hm u ,Mn Domki"
Tłumaczyła: Marya Segeny.

5 --------
— Na odpowiedź nieoczekiwaną miss Firmami, 

Koroner zareplikowai natychmiast, że ostatnie słowa 
wyrzekł bez żadnej osobistej intencyi i że wogóle 
we wie o istnieniu młodego Hildreth’a.

To pewien pan z Chicago, proszę pana —  
wyjaśniła miss Farmann — k óry miał wejść w po­
siadanie majątku mojej kuzynki po jej śmierci.

. — Jakże to? Mówiła pani, że pani Clemmens 
we posiadała innych krewnych!

-7 - Pan koroner ma słuszność, ale pan, o którym 
Wówię, nie był z nią spokrewnionym. Zdaje mi się 
nawet, że nie z iali się osobiście. Okoliczność, o któ-

wspominam, pochodzi z testamentu dziadka pana 
■Hudretha.

— Testament? Proszę to wytłumaczyć.
#— Mó| Boże, proszę pana, jestem bardzo nie­

świadoma w kwestyach prawnych. Ztpewne powiem 
jakieś głupstwo, ale oto. co wi^m i co potnfiUm 
zrozumieć. Dziadek pana Hddreth’a zgromadził do-
syć znaczny maiątek i nie chciał, aby maiątek ten 
został zniszczony przez syna, który był lekkomyśl­
nym człowiekiem. Napisał więc testament, w któ­
rym było nadmienione, że majątek przejdzie w ręce 
prawnych posiadaczy dopiero po śmierć dwóch osób. 
Wybranych przez niego. Było to dwoje dzieci: svn 
jednego z jego urzędników, który zmarł wkró»ce 
1 moia kuzvnka. O óż, ponieważ o.ciec młodego Hdd 
reth’a zmarł ró wnież. istirenie pani Clemmens sprze 
siwiało się, aby młody f l  Idreth i dwie jego siostry 
pod ąć mogli majątek, zapisany im przez ojca.

— Hm, hm! Ciekawy spo>ói robienia testa 
menhi! Czy nie wiadomo, co się stało z tymi H.id
reihami ?

—  Nie wiem dokładnie, proszę pana. Wiem 
tylko, że w pewnym okresie czasu młody H Idreth 
znany był w najlepszych kołath towarzyskich w Chi­
cago, ale później utrzymywano, że żył ponad stan 
Swój i narobił wiele długów.

—  Czy znanem iest pani imię tego pana?
—  Tak panie Gordon, Girdon HIdreth!
— G idon H idreth — powtórzył pan Fradwell, 

szukając czegoś pomiędzy aktami rozłożonymi przed 
ttim. Po chw.li wyciągnął arkusz papieru, który 
Wolno rozwinął.

7 - Czy może mi pani powiedzieć —  podjął po 
chwili — czy kuzynka pani wiedziała o tem za­
strzeżeniu, zawartem w testamencie?

— Tak, panie!
— Czy nie skarżyła się kiedy za nadużycie jej 

°*oby i sytuacyi, w jakiej się znajdowała wobec 
sukcesorów ?

— T/tk, panie! Była bardzo niezadowolona z tegó.
— A czy nie wyrażała kiedy obaw w tym wzglę­

dzie?
Na twarz miss Farman wystąpił wyraz zmie­

szania.
— Nie wiem. doprawdy, co panu mam na to od­

powiedzieć -  odparła po chwili w*bania. —  Nie 
śmiem wyrazić, że kuzynka moja miała obawy uza­
sadnione, ale jasnem było, że dręczyła ją myśl, iż 
są na świecie ludzie, którym zależało na jej śmierci. 
nTo nie moja wina, jeżeli przeszkadzam tym młodym 
Hildrethom do pod ęcia należnego im majątku, ale 
też nie dziwiłabym się, gdybym kiedy to okupić 
musiała cierpieniemtf.

Słowa te wywołały na sali szmer tak głośny, 
że koroner musiał przywołać publiczność do po­
rządku.

— D>kąd byłyście rozdzielone z kuzynką, miss 
Farman? —  zapytał następnie — musiałyście utrzy­
mywać korespond^ncyę między sobą?

— Tak jest, proszę pana.
—  Zechciej pani spojrzeć na ten list, znaleziony 

między drobiazgami zmarłei. Czy sądzi pani, że ten 
był dla nani przeznaczony?

— Z wszelką pewnością, proszę pana — odparła 
miss Furman po przeczytaniu listu.

— M».e zechce go pani przeczvtać głośno. Pa­
nowie sędziowie zapewne uważnie zapamiętają sobie 
treść tego pisma, napisanego przed samą śmiercią 
pani Cl-t^mens.

M ss Furman wykonała rozkaz koronera głosem 
drżącym i niepewnvm.

—  Wielki Buże! —  zawołała, przeczytawszy 
ostatnie słowa.

Zbladła przeraźliwie i wlepiła w koronera wzrok 
osłupiały.

_ S r. 1Q____________    . _

—  Ostatnie pytanie, proszę pani. Wyrażając je, 
przechodzę może granice prawem nałożone, ale są 
dzę że ważność okoliczności będzie d a mnie wy­
tłumaczeni m. Przypuśćmy, że pani C emmens list 
ten zak< ńcżyłaby i wysłała, dp jakiej konkluzyi byłaby 
pani doszła przeczytawszy go?

— Zdaje mi s ę, że mogłabym dojść tylko do 
jednej Powiedziałabym, że życie samotne, które ku 
zynka wiodła od tak dawna, wpłynęło na osłabienie 
jej władz umysłowych.

— Ale te obawy, te przeczucia, opisywane przez 
nią, do kogo odnosić się mogą ?

— Birdzo mi ciężko wyrazić swoją mvśl, pro­
szę pana. Niech mi B )g wybaczy, jeżeli uczynię 
krzywdę niewinnemu, ale w tych warunkach byłoby 
mi trudno nie pomyśleć 0 ..

— O kim. miss Farman?
—  O panu Gordonie HJdreth.

Niespodzianka.
Badanie miss Farman było ukończone. P«d?zas 

kiedy stara panua wychodziła z sali, wzruszona 
i przejęta ważnością chwili, pan Byrd miał sposo­
bni ść rzucić okiirn w stronę drzwi, przy któiych 
stał ciągle jeszcze opasły nieznajomy, którego twa­
rzy detektyw dojrzeć nie mógł. W tej samei chwili 
ręka tego człowieka wyciągnęła się ku kapeluszowi, 
lezącemu przed nim na posadzce i wyciągnęła z niego 
chustkę do nosa. B>ła to ręka biała, starannie pie­
lęgnowane; na maiym palcu błyszczał przepiękny, 
herbowy pierśc eń.

— Ręka człowieka z wyższego towarzystwa —  
pomyślał d t ktyw — a pierścuń niebanilny.

J kież było jego zdumienie, ki dy w parę se- 
kuLd późaiei ręka ukazała się znowu, ale tym razem 
bez piei ścienią.

— Z iaie mi się, p;ękny panie — monologował 
w ducłu B^rd -  że sumienie twoje nie bardzo 
musi być czyste. Nie zdeintu e s ę pierścienia z palca 
w podob ych okolu z lościach bez ważnieszej przy­
czyny. Cu kawy jestem, czy mój szanowny kolega 
zauważył tę drobnostkę?

Ale szanowny kolega drapał sobie z roztargnie­
niem poluz-k, patrząc zupełnie w od wre tną stronę. 
Równocześnie rozległ się w sali głos doktora Frad­
well:

— Panowie przysięgli! —  mówił — Słyszeliście 
zeznania miss Farman, najbliższej przyjaciółki zmar­
łej, pani Clemmens. Jestem zmuszony zwrócić wam 
uwagę, że należy ostrożnie jednak brai pod uwagę 
niepokoje, naturalne zresztą u kobiety postawionej 
w tak przykrej sytuacyi —  i podać do wiadomości 
waszei drugi dokument, pisany również jej ręką, 
w  którym zmarła...

Koroner nie dokończył, w tej chwili bowiem 
podszedł do niego w< źay sądowy i oddał mu de­
peszę. Podczas gdy doktor Fradwell odczytywał ią, 
Byrd, pchnięty jakimś nagłym impulsem, skreślił 
szybko parę słów na ćwiartce papieru, wydartej 
z notatnika. Następnie poprosił jednego z obecnych, 
aby podał ją k^ronerowi W  kartce tej radzi! pinu 
Fradwell zawezwać wł ś iciela hotelu w celu zapy­
tania go. kto mieszkał u niego w dniu zamordowa­
nia nani CLmmens.

K roner przeczytał kartkę i uśmiech zadowolenia 
wystąpił na jego usta, gdy spojrzał na podpis. Po­
chylił się natychmiast do polieyanta, znajdującego 
się obok niego i wydał mu zapewne potrzebne roz­
porządzenie, bo Byrd ujrzał, że polieyant skierował 
się ku drzwiom, a doktor Fradwell podjął rozpo­
czętą przemowę.

— Zialazłem ten papier, z którego treścią pra­
gnę panów zapoznać, w szi fl idzie biurka pani Clem­
mens, pod stosem różnych kwitów. Panie Black! — 
zwró ił się do prezydenta sądu — Czy zechce pan 
przeczytać głośno tę kartkę?

Pan B ack z miną poważną i skupioną wykonał 
bezzwłoc nie to zlecenie.

„Pragnę — piaała pani C emens — w razie gdy­
bym umarła śmiercią gwałtowną i nagłą — aby 
władze sprawiedliwości zbadały możliwą winę pana 
G rdona Hi Idreth z Chicago. J^st to człowiek zu­
pełnie wyzuty z wszelkich zasad i mam głębokie 
przekonanie, że jeżeli przeznaczeniem moj m jest 
umrzeć w ten sposób — tc stanie się to z jego 
przyczyny, bo H Idreth będzie pragnął wejść spie­
sznie w posiadanie ma ątku, z którego korzystać 
mjze dopiero po mojej śmierci.

Marga Anna Clemmens
— Poważne oskarżenie! — zauwazjł sędzia, od­

dając papier koronerowi, podczas kiedy na sali wzrósł 
szmer stłumiony.

— Oskarżenie nie poparte jeszcze żadnym do­
wodem! — odpowiedział dpktor F r a d w e l lZ d a je  
mi się jednakże, że jest rzeczą ustaloną, iż pan
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Gordon H Idreth nie znajduje się obecnie w Chi­
cago, są iząc z telegramu, który panom zaraz od­
czytam :

„G H. nieobecny w Chicago. Wyjechał do No­
wego Jorku we środę 22-go. Ma poważne prze­
szkody w otrzymaniu naglącej sumy. List wy­
słanya.

— Depesza ta nadeszła w nocy, panowie. Przed 
chwilą otrzymałem d ugą następującej treści:

„Ostatnie wiadomości. G. Q. wspominał o sa­
mobójstwie w klubie w przeddzień wyjazdu. Miał 
wygląd człowieka zrozpaczonego. ZtkLdy na wy­
ścigach i spekulacye nieostrożne. Z 10jduje się w są- 
siedzi wieu.

W  czasie odczytywania tej depeszy wszedł na 
salę wł ściciel hotelu, gdzie mieszkał Byrd; towa­
rzyszył mu policy»nt wysłany po niego.

— Świadek tu obecny —  rzekł koroner — iest 
właściciehm hotelu „pod Złotym Lwemu. Z chciej 
pan się zbliżyć, panie Seymond. Czy przyniósł pan 
ze sobą księgę meldunkową?

— Tak jest, panie koronerzel — odpowiedział 
nowoprzybyły, widocznie zmieszany.

— Proszę ją oddać panom przysięgłym i po­
wiedzieć nam tymczasem, czy nie zatrzymał się 
w tych dniach u pana jaki podróżny z Chicago?

— Nie wiem, proszę pana. Mamy pełno gości 
w tych czasach w hotelu i trudno mi wobec tego 
przypomni* ć sohie.

— Kto to jest ten Karol Smith, który wpisał 
się jako przybywający z Cnicago? — zapytał sę­
dzia, przeglądający książkę meldunkową.

Pan Seymond zbliżył się i spojrzał poprzez ra- 
,mię czy tlącego.

— S uith? Snith? Ach! Tak... to ten pan, który 
przybył wczoraj... Musi być jeszcze w hotelu.

D obne wydarzenie, zaszłe przy drzwiach, wio­
dących na korytarz, przerwało na chwilę badanie. 
Człowiek o szer /kich ramionach, w którym Byrd! 
przeczuł kolegę, wyciągnął z kieszeni chustkę i wy­
puścił ą z ręki. Chustka upadla tuż obok kapelu­
sza, należącego do nieznajomego o herbowym pier­
ścieniu. Pospieszając ją podnieść, tamten niezrę­
cznym ruchem — tak się przynajmniej wydawało 
patrzącym, ubawionym tem wydarzeniem — potknął 
się o kapelusz, który potoczył się o parę kroków 
dalej. Tym sposobem chustka człowieka o szero­
kich ramionach znalazła się tuż obok chustki zło­
żonej w kapeluszu.

Pan Byrd łatwo pojął cel tej gry i nie zdziwił 
się wcale, kkdy kolega jego oglądał bacznie oby­
dwie chustki, nie mogąc rozpoznać swojej i po 
chwili, jedną z nich włożył w kapelusz nieznajo­
mego.

Koroner po krótkiej przerwie pytał dalej:
—  Dlaczego pan, panie Seymond, jest tak 

zakłopotany, mówiąc o podróżnym, przybyłym wczo­
raj ?

— Dlatego... proszę pana... że... bo to on już 
drugi raz staje w moim hotelu, a meldowany był 
raz tylko...

— Kiedyż to był pierwszym razem?
— W e wtorek przeszły -  oświadczył hotelarz, 

widząc, że nic się już ukryć nie da.
—  W dzńń zbrodni?
— Tak, panie koronerzel
— Czy zechce mi więc pan wyjaśnić, dla jakie} 

przyczyny dnia tego nazwisko jego nie zostało do 
książki meldunkowej wciągnięte?

—  Dla tej przyczyny, że w tym dniu nie wziął 
pokoju. Przyszedł tylko do baru na przekąskę.

—  Ale go pan widział? Mi wił pan z mm?
—  Prosił mnie o adres, który mu dałem.
—  Jaki adres?
—  Pani Clemmens, panie koronerze.
Nireszcie więc sprawa zaczynała się rozjaśniać.

Widoczna ulga odbiła się na wszystkich twarzach.
—  Ten pan South zapytywał więc pana o adres 

pani Clemmens? O której godzinie to było?
— O wpół do dwunastej rano, proszę pana.
—  Fitalna godzina! A potem opuścił pana?
—  Tak, panie. Widziałem go dopiero wczoraj 

wieczorem. Był w barze i zapytałem go, czy zajął 
pokój. O łpowii dział mi twierdząco i poszliśmy razem 
na górę.

— Mówił mu pan o morderstwie?
—  P zgoliłem sobie na lekką aluzyę, bo cie­

kawy byłem, co miał do roboty u pani Clemmens, 
ale udał. że mnie nie rozumie, a ja nie śmiałem na­
legać więcej.

— Jtkiż to rodzaj człowieka ten pan Smith?
— Bardzo przyzwoity człowiek, proszę pana. 

Nigdy me byłaby mi przyszła myśl mieć jakieś po­
dejrzenia względem niego.

D jktor Fradwell obrzucił świadka surowem spoj­
rzeniem,


